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D Z I E C I 
Tygodniowy dodatek „Republiki". 

Ilustrowane pismo DLA DZIECI i MŁODZIEŻY pod redakcją Jerzego Billsa 

W setną rocznicę powstania „Dziadów". 
3-

W bieżącym miesiącu przypada setna rocznica powstania „Dziadów DrezdeńMch" 
W marcu bowiem 1832 roku Adam Mickiewicz rozpoczął najpiękniejsze 

po „Panu Tadeuszu" dzieło , 
Powyżej podajemy jedn z mniej znanych rysunków malarza A. Oleszczyńsklego 

(z r. 1861): „MICKIEWICZ MA ŁOŻU ŚMIERCI" 
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Słr. 2 • « Nr. 9 

Stuletnia rocznica „Dziadów 
Niema wśród nas nikogo ktoby 

nie czytał poezyj Adama Mickiewi­
cza. Wszystkim znany jest dobrze 
, Pan Tadeusz", „Grażyna", Konrad 
Wallenrod", „Dziady" oraz bardzo 
wiele utworów drobniejszych. 

Właśnie teraz, w marcu, przypa­
da stuletnia rocznica napisania przez 
wielkiego poetę Ill-ej części „Dzia­
dów". 

Wiosna 1832 r., kiedy pewnego 
dnia wieszcz modlił się w kościele 
drezdeńskim — poczuł, że , rozbiła 
sie nad nim bania z poezja". 1 cłio-
ciaZfdawno w duszy jego żyły myśli 
i uczucia wielkie, które daremnie t>si 
łował ująć w słowa, chociaż dawno 
wrzała w nim wałka uczucia z roz­
sądkiem, pycby i dnmy z pokorą naj 
niższą — ji:r'mak teraz dopiero zdo­
łał wyr>owio:Vieć to, czego pełne by­
ło wielkie serce. 

Mickiewicz dużo cierpiał: spra­
wy osobiste (miłość do Ewy Ankwl-
czówny), snrawy narodowe (upadek 
powstania listopadowego) zorały cio­
szę poety w brózdy głębokiego bółu. 
Ciasno było myślom jego w umęczo-
iwi cłowie, ciasno rcucto zwątpie­

nia, rozpaczy i niepokoju o ukochaną 
Ojczyznę w zbolałem sercu. 

Wiec „bania z poezją" musiała 
pęknąć. 

.Dziady" — to najsilniejszy ob­
jaw natchnienia, żywiołowy wybuch 
twórczości, to wyładowanie nagro­
madzonych w poecie prądów tyta­
nicznych, potężnych, imponujących 
rozmachem i siłą. „Dziady" — to 
splot uczuć przesilnych i nieokiełzna 
nyeh — od nieubłaganej,, twardej 
pychy Konrada (Improwizacja) po­
cząwszy, na jasnej, czystej, chrzęści 
jańskiej pokorze I poddaniu się woli 
Boga a ks. Piotra skończywszy. 

Całą treść swojej duszy oddał po­
eta w tern arcydziele. Całą swą re-
Kgiiność. patriotyzm przelał w me-
lo^ję słów. To też niema serca do 
któregoby Mickiewicz wie trafił. 
Prześladowania ze strony wrogów, 
cierpienia, wygnanie — rozwinęły w 
nim S'!ły, dały nadnaturalne jakieś 
natchnienie. Łzy I jęki rodaków 
wzniosły głos Wieszcza z taką siłą, 
z jaka. nikt ani przed nim, ani po nim 
nte mówił. 

Zacięte w marcu W 2 r. — ,.D?Ia 

dy" ukończone zostały w czerweu, a 
i wydane w listopadzie tegoż roku. 
Pierwszy raz próbowano inscenizo-

Iwać je na scenie krakowskiej w 1898 
jroku, w setną rocznicę urodzin poc­
zty. (W tym samym roku nastąpiło 
odsłonięcie pomnika Mickiewicza w 

• Warszawie). Odegrano wtedy dwie 
i sceny: .,Ce!a Konrada" 1 „Salon Se­
katora". Rolę Nowosilcowa grał Ko­
tarbiński, rolę Rollisonowcj — Oa-
brjela Zapolska. 

| W r. 1901 grano „Dziady" pod 
• kierownictwem Wyspiańskiego, (w 
roku bieżącym przypada 25 rocznica 
jego śmierci), kcz dopiero w 1915 r., 

|po wyjściu Rosjan, wystawiono 
, wszystkie sceny tero arcydzieła, wol 
nego już teraz od cenzury. 

j Dla nas nie są , Dz>'ady" tylko 
pomnikiem poetyckiej siły. ale rze­
czywistością, tętniącą żywą prawdą, 
najdroższą cząstką n a s . i narWo-" 
wej treści. Dlatego dzisiaj warto o 
tern pomyśleć, przypomnieć sobie tę 

' naroiękniejszą może perłę literatury 
polskiej, a Wieszczowi poświęcić 
(•chwilę najwyższego hołdu. 

B. 

KiNACY DOMEJKO. 

Filareci i Filomaci* 

Było to za czasów kuratorji ks. 
Adama Czartoryskiego, którego wpły 
wom i zabiegom winien był uniwer­
sytet Wileński wiele wolności i pe­
wien samorząd, że szczęśliwym zbie­
giem okoliczności spotkali się z sobą 
I zaprzyjaźnili się w tymże uniwersy 
tecie: Zan, Jeżowski. Malewski i śwle 
źo przybyli ze szkół Nowogrodzkich, 
Czeczot i Mickiewicz. Do nich przy­
łączył się wkrótce Pietraszkiewicz, 
Łoziński, a potc" innych pięciu. To 
było pierwsze grono którego wpływ 
na ówczesną młodzież niełatwo jest 
określić i dostatecznie ocenić. 

Z początku nie myśleli oni zepew-
, ne o niczem więcej, jak żyć z sobą 

ściślej, niż z innem!, widywać się jak 
najczęściej, szukać wspólnej zabawy 
i nauki. Rzecz dziwna! różnili się z 

, pozoru ci młodzi ludzie w charakte­
rze, w humorze, rzekłbyś w skłonno­
ściach i usposobieniu. Zan uczył się 

Ignacy Doincjko. 

nauk fizycznych i matematyki. Je­
żowski oddany był filczofji i filologjl, 
Malewski chodził na odczyty praw­
ne: Mickiewicz przekładał nadewszy-
stko historję i literaturę nowożytną, 
a choć był jednym z najlepszych ucz­
niów Gródka, nic lubił katedr ur.iwer 
syteckieh, nudziły go sam sobie był 
profesorem. Czeczot sposobił się na 
adwokata przy nader nudnym i su­
chy™ mecenasie, chodził ze statutem 
i papierami pod pacha; Kowalewski 
cały zatopiony był w łacinie i gre-
czyźnie. Drudzy, jak Pietraszkie­
wicz, Łoziński, uczyli się nauk przy­
rodzonych, a jednocześnie chodzili na 
lekcje literatury polskiej Borowskie­
go l starożytnej Orodka. Wszyscy 
bez wyjątku byli miłośnikami I-cle-
wela. 

Zimny i poważny, blady, najczę­
ściej zadumany Jó^ef Jeżowski, mało 
mówił i rzadko kiedy wdawał się w 

żarty sprzeczki I dyskusje, a kiedy 
zabierał glos w rzeczy, tyczącej się 
dobra kraju, to zawsze mówił spokoj­
nie, poprawnie, z najsurowszą logiką 
1 do przekonania. Pochodził on z o-
koWc Humania: był nader surowych 
obyczajów, lubił samotność, wiele 
czytał, mianowicie autorów klasycz­
nych starożytnych: w filozofii trzy-
m a ł się Kanta, ale nikomu nie narzu­
cał swoich r-rzokonr.ń. Równie suro­
wy dla siebie, jak pobłażający dla 
drugich: pamiętam, kiedy razu jedne 
go opowiadano jrkiś czyn. w którym 
było związare ghrpstwo z wielkiem 
upojeniem i nfeczemrością a myś­
my silę sroćize oburzali na człowieka, 
który go popełnił i ze zgrozą powta­
rzaliśmy na samo wspomnienie szka­
radnego czynu, spokojny Jeżowski 
rzekł: ..W istocie, trudno powiedzieć 
do jakiej klasy i rodzaju ułomności I 
słabości ludzkich należy erekować 
ten czyn; nlktby go nie wymyślił a 
priori". 

— Jakże różny od Jeżowskiego w 
ułożeniu, humorze i charekterze był 
Jan Czeczot, żvwy, tkliwy, we>'o'ry, 
bratający się ze wszystkimi, prosty 
i poufały równie z najmłodszymi jak 
z najnieuczeńszynńi. śpiewny, cz:>ly 
na wszelkie wrażenia, litujący się i 
gniewaiacy sie z łatwością, pobłaża­
jący miarowicie dla skromnych i po­
kornych, prawdziwie wieśniaczej na­
tury, a przytem pobożny i dobry ka­
tolik; bvł zawsze gotów służyć ram, 

(Dalszy ciąg na str. 3-ej) 



3ANUSZ£K 
Czy nie znacie wy Janusza? 
Żywa to, swawolna dusza. 
W szkole uczy sie starannie, 
Pisze prawie nienagannie. 
Lecz, czy wiecie, jak sie cieszy, 
Kiedy na ślizgawkę śpieszy7 

iTatuś kupił łyżwy nowe. 
•(Najprawdziwsze są! stalowe)! 
Duninie Janusz je nakłada — 
Pędzi wichrem — 1 nie pada. 
Taki pewny on na iodzie, 
Jak ta mała rybka w wodzie. 
Balansuje, holendruje, 
Różne sztuki pokazuje. 
Siostra Janku zaś. Aneczka 
Nada,sal a swe usteczska. 
Przemówiła do matusi, 
Że ł ona chce ślizgirsl, 
Że 1 ona jest już duża, 
I że lód to nic kałuża, 
Wiec na łyżwach nie upadnie, 
Będzie sic ślizgała ładnie. 
: i « 

Kącik pracy i doświadczeń. 

w. 

ale też gderał i napominał, kiedy co 
niedobrego w nas obaczył: bo chciał, 
aby jego przyjaciele, mianowicie 
Adam. byli wolni od wszelkich wad 
nawet powszednich. 

Trudniej opisać różny bardzo od 
poprzednich w ty m czasie charakter 
Mickiewicza. Możn > 1 iv wprawdzie 
powziąć o nim niejakie wyobrażenie 
z jego ballad i dwóch pierwszych czę 
ści „Dziadów", które w tym czasie 
napisał: nie był on jednak tak posęp­
ny i melancholiczny, jakby sto z tych 
jesro utworów zdawało: lubił być we­
sołym, kiedy sie znajdował ze swy­
mi, mianowicie z Zanem, Czeczotem. 
Malewskim i dziwnie przyjemny był 
natenczas. Jego piękna twarz, kora­
lowe usta. namiętne oczy gęsty he­
banowy włos, przyjemny dźwięk rao-
wy, jiewność siebie i niepospolita by­
strość, — wszystko to sobie dziś przy 
pominam 1 staie ml na oku jego obraz 
w najżywszych kolorach. Nie zajmo 
wał sie on wprawdzie urządzaniem 
towarzystw tajnych, ani pisaniem 
ustaw dla nich, ani ich zawiązywa­
niem miedzy młodzieżą; ale sie ra­
dzono go w rzeczach, tyczących się 
kierunku, zasad i celów i słuchano go, 
bo jejro sokole oko widziało dobrze i 
daleko. Powołany zbyt wcześnie na 
nauczyciela do Kowna, od czasu do 
czasu widywał się z nami, a każdy 
jego przyjazd do Wilna był uroczy­
stością dla nas. On pisał pieśni dla 
nas jego tylko pieśni śpiewano, a te-
ml pieśniami panował, ożywiał, ubrzy 
tnvwał ducha miedzy młodzieżą: w 
wierze był może natenczas więcej 
poetą, niż powolnym sługą Kościoła; 
ale jego utwory w formie i duchu ka­
tolickie, oddana w nich w całej swej 
prostocie wiara i pobożność fud-u na­
szego. (Dokończenie nastąpi). 

III. 
WYRÓB OŁÓWKA. 

2. Przygotowanie pręcika. 
Grafit, jak wiadomo jest jedną z 

postaci węgla (węgiel, grafit, dja-
ment), a znajdujemy go najczęściej 
w przyrodzie w surowych brylach, 
w postaci zlepków blaszkowych, pro­
mienistych lub bezpostaciowych. 

Natura rozrzuciła wprawdzie gra­
fit w łonie ziem! niemal we wszyst­
kich częściach świata, nie wszystkie 
jednak kopalnie dostarczają go w sta 
nie nadającym się do wyrobu ołów­
ków; tu moga być brane pod uwagę 
jedynie grafity: angielskie (już wy­
czerpane), oejlońskie japońskie, me­
ksykańskie oraz syberyjskie. 

W fabryce ołówków grafit podle­
ga procesom oczyszczania 1 przerób­
ki w połączeniu z glinką w sposób na 
stenuj"cy: starannie oczyszczona 
glinka, po jej przeszlamowaniu 1 wy­
suszeniu dodaje sie w odpowiediram 
stosunku do grafitu 1 poddaje raziam 
z nim tak zwanemu mieleniu na mo­
kro. 

Od zwiększenia Ilości glinki w sto­
sunku do grafitu zależy twardość 
ołówka, a od długotrwałości przemia­
łu połączonej masy grafitu z glinką— 
delikatność w pisaniu, a wiec jego 
wysokowartościowość i moc. 

Młyn, na pozór, przypomina dwa 
zwykłe żarna, różniąc się jedynie od 
nich zasadniczo przez ekscentryczny, 
ruch kamieni, z których dolny osadzo: 
ny jest na osł w teń sposób, że jedy-' 
nie obrót górnego kamienia ustawło-. 
nego mlmośrodowo do dolnego, posiał 
dającego jednak cdrębną swoją oś ii 

J odrębny ruch obrotowy — jest w sta 
jrte, pr/ez pośrednictwo lepkości ma­
sy grafitowej leżącej między kamie­
niami, pociągnąć powolnie kamień 

jpod ni r a połóż cvii y. Ta to właśnie eks 
centryczność ruchu młyńskich kamie 
ni w połączeniu z różnicą szyibkości 
ich obrotu stwarza tarcie mielące po­
woli drabinki grafitu l gliny, dopro­
wadzając je do tak niezwykłej jaką 
widzimy w ołówku delikatności. 

Czas przemiału, zależy od wyma­
ganego stopnia dobroci zarówno co 
Jo delikatności pisania jak mocy, a 
ula najwyższych gatunków towaru 
przemiał trwa tygodniami ł to przy 
i>racy 24-godtzinnej na dobę. Warto 
przytem zauważyć, że w większych 
i dobrze technicznie zaopatrzonych 
fabrykach ilość grafitowych młynów: 
oblicza sie na setki. 

Po zmieleniu m a s a musi być w od­
powiedni sposób starannie wysuszo­
na, by następnie z pomocą walcowni 
nadać im znaczną plastyczność, urno 
żllwiającą wyrób pręcików różnego 
przekroju. 

Plastyczna masa idzie dalej pol i 

potężne prasy wytwarzające ciśnie­
nie obliczane na setki atmosfer. Ma­
szynę taką stanowi cylinder, w któ­
rym u góry znajduje się otwór na 
tłok, u dołu zaś ..matryca" z otwo­
rem przystosowanym do grubości, 
jakiej winien być pręcik. Ponieważ 
matryce wytrzymać muszą bardzo 
wysokie ciśnienie, wyrabia się je naj­
częściej z kamieni szlachetnych (sza­
fir, rubin). Cylinder napełnia się ma­
są gralitową. która pod wptywe.ni wy 
wieranego na nią ciśnienia wytłoczo­
na zostaje przez otwór matrycy w 
postaci pręcika grafitowego. 

Następnie tnie się pręcik na ka­
wałki, odpowiadające długości ołów­
ka, wysusza mlożiwie najbardziej l 
wypala w piecu. 

Dawniej do wypalania pręcików 
służyły prymitwne piece, opalane wę 
glem, które i dziś jeszcze mają zasto­
sowanie w mniejszych fabrykach, je­
dnak dawały one wyniki niezadowa­
lające, gdyż pręciki wypalały sie t»e-
równomierpie — jedne były niedopa-
lone, inne przepalone — rezultat: la-
mlący si.j łatwo pręcik. Obecnie w 
racjonalnie postawionych fabrykach 
funkcjonują tak zwane piece hofma-
nowskie, wypalające grafit :ta wzór 
cegieł w komorach otaczających pier 
Scienlowo komin lub w piecach tune­
lowych z paleniskami gazowemi lub 
ropowemi. dochodzących do 18 me­
trów długości. Przed wprowadze­
niem do pieca pręciki układane są w 
tyglach grafitowych o ogniotrwałych 
ściankach, które chronią je przed bez 
pośreiniem zetknięciem się z płomie­
niem. 

Po wypaleniu pręcik! zostają ł™-
pregnowane, to jest przesycane tłu­
szczami i In: ©ml substa,nc'ami w apa­
ratach, w których naprzemlan podda 
wane są działaniu próżni I ciśnienia. 
W ten sTosób powiększa się mięk­
kość pręcika przy pisaniu. Po ochło­
dzeniu pręcik gotowy iest do przyję-
ciajlrewnianej okładki. 

O M A Ł Y FI01F.L. 
Oancegał oprowadza gościa po 

swojem świeżo urządzonem miesz­
kaniu. 

W gabinecie wskazuje Oanoegal 
gościowi na rozłożoną na podłodze 
skórę tygrysa i odzywa się: 

— Niech pan sobie wyobrazi, że 
przez to zwierzę o mały figiel nie 
zostałem nieboszczykiem... 

— Czy pan sam upolował tego 
tygrysa? — zapytuje gość. 

— • 0, nie. — odpowiada Oancegał. 
— Tylko pewnego razu poślizgną­
łem się na tej skórze ł zwichnąłem 
nogę.., 

http://wptywe.ni
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16) 
Autoryzowany przekład Jerzego Bilfsa. 

(Wszelkie prawa zastrzeżone) 

(Dalszy ciąg) 
Pierwsza lekcja przeszła zupełnie 

spokojnie. Oczy wszystkich chłop­
ców zwrócone były na Dicka, żaden 
jednak nie śmiał zdradzić się, żc wie, 
że słyszał, że oczekuje czegoś, że 
chciałby już wklizieć zdumiona minę 
patia Littona... 

Na pierwszej pauzie tworzyły się 
grupki żywo rozprawiających. Pod­
niecenie wzrastało z minuty na minu 
te. 

Na drugiej lekcji chłopcy nie mo­
gli skupić uwagi mylili się w oblicze 
niach, przekręcali liczby, stosowali 
błędne działano, co wyprowadzało 
pana Malphorsta, profesora matema­
tyki, z równowadi. 

— Czy was bąk jakiś ukąsił? 
Najlepsi uczniowie głupstwo za głup­
stwem strzelają. Gdzie was tego li­
czono? 

— Na biegunie zachodnim! — 
zażartował któryś. 

— Dam ci biegun zachodni! 
Dick stawał sie coraz poważniej­

szy. Po kkcji wyjął z teczki śnia­
danie i odsunąwszy się od kolegów, 
spokojnie zajadał. Głęboka zmarszcz 
ka pionowo dzieliła mu czoło na dwie 
równe części. Lekko wystające gu­
zy czołowe znaczyły się dziś wy­
raźniej. 

Nagle przypomniał sobie coś. Za­
winął nadgryzioną bułkę w białą ser­
wetkę, wrzucił do ławki i wybiegł na 
korytarz. Wzrokiem szukał Harre-
go. Znalazł go. 

Dobiegł do niego, położył mu obie 
ręce na ramiona: 

— Harry! Obiecałeś mi pomóc, 
pamiętaj! 

— Pamiętam. Tylko spisz mi się 
dobrze! 

— Dziś chyba spiszę się najle­
piej. 

— Czy od początku lekcji zacz­
niesz? 

—- Nie wiem. To zależy... 
—• Od czego? 
r—i Zobaczysz. Więc pomożesz? 

— Tak. 
I wrócił do klasy. 
Harry pociągnął za rękaw Józia. 
— Chodź na bok. Najświeższy 

komunikat: Dick przygotowuje się 
do występu. 

— Widziałem, jak ładuje w sie^ 
bie paliwo, żeby maszyna lepiej szła. 

— Jakie paliwo7 

— Napycha się bulkami jakby 
od tygodnia nic nie jadł. 

— Strasznie jestem ciekaw, co 
też wymyśli? Napewno szykuje wic 
cej, niż mi mówił. Obiecałem mu po 
magać. Całą lekcję będę wpatrzony 
w niego, jak sroka w kość. Zoba­
czycie, że we dwóch zrobimy piękny 
koncert. 

— Co to za koncert, na którym 
dwóch muzyków tylko występuje! 
Trzeba zorganizować orkiestrę. Za­
raz to zrobię. 

— Józiu! Tylko cicho! Gdyby się 
Dick dowiedział, że ci wszystko opo­
wiedziałem, nie chciałby mnie znać. 
Przepadłaby nasza przyjaźń. A ma-

'my stworzyć nowy szczep Indian. 
— Indjan? — zdziwił się Józio. 
— Tak, tak! Prawdziwych, naj 

prawdziwszych Indian. O tern opo­
wiem ci potem. Teraz mamy waż­
niejsze sprawy. 

— Zgoda. Uciekaj już. Przy­
pilnuj Dicka; niech siedzi w klasie i 
nie wychodzi na korytarz. Ja tym­
czasem omówię plan działania z mo­
imi poddanymi. 

Józio z uciechy zacierał ręce; po­
tem włożył dwa pałce w usta i prze­
ciągle gwizdnął. W tej samej chwili 
rozległ sie dzwonek na lekcję. 

— Słuchajcie, smyki! 
— Co? smyki? Coś taki waż­

ny? 
— Nie chcecie, to wam nie pisnę 

jednego słowa. 
— Niech mówi! 
— Nie kłóćcie się. Dzwonek już 

był. Słyszę już kroki Littona na 
schódach. 

— Słuchajcie więc. Na tej lekcji 

uważać na mnie. Szykuje sie piękna 
awanturka. Ja dyryguję. Jak mi 
który będzie fałszował, dostanie ogól 
ne lunie. A teraz do klasy. 

— Dobra jest! Na nas nikt się je­
szcze nie zawiódł. 

- - Chwileczkę jeszcze zaczekaj­
cie! Jutro (•powiem wam ciekawą 
historję o nowym szczepie łndjan. 

— Ze stanu Texas? 
— Nie! z naszej szkoły 1 Mamy 

wśród siebie wodzów indyjskich. 
— Mów, mów. lekcja nie uciek­

nie! 
— Ani — rnru-mni! Jutro. 
I pierwszy uciekł do klasy. 
Gdy pan Litton stanął w progu, 

grobowa cisza zaległa klasę. Po­
dejrzliwie spojrzał na pierwsze ław­
ki, wreszcie na katadrę i krzesło. 
Może wyśrubowali jedną nogę z krze­
sła i czekają aż siądzie całym swymi 
eieżare"" i runie na podłogę? Może 
tablicę wysmarowali ił: s/.czem, a za­
miast kredy położyli kawałek eraru? 
Może w szufladzie katedry ukryli 
kota, albo wróbla? 

To niesłychany wypadek, by na­
wet Dick był spokojny. Pcs/rfcnł go 
wzrokiem. Zwykle Dick siedział na 
ostatniej ławce, dziś — na drugiej. 
Dlaczego? r • 

1 taki ma uroczysty wygląd! 
— Co to? Dick Bustermau ma w 

klacie marynarki sztandar gwiaździ­
sty? 

— Tak, panie profesorze. Mamy 
dziś mówić o Jerzym Washingtonie, 
pierwszym prezydencie Stanów ZJed 
fioczonych. Za jego czasów po raz 
pierwszy powiał nad wolna zi: , ; iią 
amerykańską gwiażd/óstv sztandar— 
odpowiedział poważnie Dick. 

Harry zatykał sobie nos, by nic 
parsknąć śmiechem. 

— Świetny komediant! — myślał. 
— Jak umie udawać powagę. 

— No, tak! Dobrze. Ładnie! Bar­
dzo ładnie! — ja kał się pan Litton, 
który jeszcze podejrzewał zasadzkę. 

Rozsiadł się wygodnie, otworzył 
dziennik zapisał coś, przewracał 
kartki, potem sięgnął ręką do tylnej 
kieszeni surduta, wyjął notes i zmie­
nionym głosem krzyknął: 

— Dick Bustermau! 
Dick zerwał się na równe nogi. 

Zakołysały się wszystkie głowy: 
„Co teraz będzie"? 

— Obecny! 
— Do odpowiedzi — ciszej do­

kończył pan Litton. 
Dick wyszedł z. ławki, obciągnął 

marynarkę, przygładził skrawek ko-
lorowei materji, który dostał od mat­
ki i zbliżył się do katedry. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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C o s ł y c h a ć ? — P o ł o r ! 
postąpili w podob-Dziwicie się tytułowi. 

„Co słychać?" — „Pożar!" 
Ale to niestraszni. 
Oddawna czytelnicy dopominali 

sie jakiejś ciekawej ankiety. Ankiety 
zmuszają do myślenia. A potem po­
zwalają, kontrolować myśli, porówny 
wać je z myślami innych 

Drukujemy obecnie cykl artykuł i'siu 

— Jakbyście 
nym wypadku? 

— Czy tak samo? 
— Ktoby wpadł na ten pomysł? 
— To jednak jest wypadek po­

jedynczy tylko. 
Tysiące różnych okoliczności wy 

magają wielkiej przytomności umy-

•ków ]>. t. „Co to jest bohaterstwo?"i 
Ankietę obecną nazwaćbyśmy mo­

gli : „Co to jest przytomność umy­
słu?" 

Jest ona zatem jakgdyby przyrod 
nią siostrą wspomnianego cyklu. 
Przytomność" umysłu jest bardzo po­
żyteczną cechą człowieka. Niektóre 
zawody (służba policyjna sport, lot­
nictwo, praca przy skomplikowa­

n y c h maszynach itp.) wymagają wieł 
i przytomności umysłu. Zarzadv)Q 

s :>( chfóg żelaznych i tramwajów 
dila rozwinięcia zdolności orjentacyj- : 

nych u przyszłych maszynistów i mo 
ton.iczych urządzają nawet próbne 
wykolejenia, krótkie spięcia i inne 
podobne nte&pcdzianki. 

.cwyO i.'1'zuiłud, godny naśladowa 
nia posłużyć może czyn pewnego kon 
diuktora berlińskiego autobusu. 

Zdarzyło się, że hamulce zawio­
dły i autobus, niczem niewstrzymy-
waiiy, pędzić zaczął po jednej z naj­
bardziej ruchliwych ulic. Wówczas 
konduktor zeskoczył z wozu i, pę­
dząc obok niego oraz gestykulując 
zawzięcie/ostrzegał wszystkich, ja­
dących naprzeciw, przed grożącem 
rtebszipieczenstwem. Dzięki tumu obe 
szło się bez katastrofy. 

Wyobraźcie sobie, że jesteście w 
kinie. Sala jest przepełniona. Nagle 
kto* krzyczy: Pożar! l>ali sie! W tej 
samej chwili wklzicie kłęby dymu i je 
zyki ognia. 

Jakbyście sie zachowałi w takim 
wypadku? 

# 
Odpowiedzi na ankietę „Jakbym 

się zachował w wypadku pożaru w 
kinie?'' nadsyłać można do dnia 2-go 

kwietnia b. r. 
** 

CIEKAWE DOŚWIADCZENIA 
ZMIENIAJĄCY SIĘ SKRAWEK 

PAPIERU. 
Połóż skrawek popielatego pa­

pieru na jasnozielonym i patrz w 
niego przez chwilę, — niebawem 
wyda ci się nie zielonym, ale czer­
wonawym. Jak go położysz na pa­
pierze jasno czerwonym, wyda się 
zielonym. Na niebieskim będzie po­
marańczowym, na żółtym przybie­
rze zabarwienie niebieskie. Jeśli 
nasze oko spoczywa dłużej na jed­
nej barwie, mimowolni szuka innej; 
jeśli spotka w pobliżu miejsce ciem­
niejsze, to ono przybiera dla niego 
barwę według danej kombinacji 
brakującej. 

Szczęśliwy, ten kto nigdy w ży­
ciu poza obręb granicy swoich zega­
rów miejskich nie wychodzi — pisał 
Dante. Nie dziwmy się wiec, dlacze­
go Mickiewicz, przez wszystkie lata 
spędzone na obczyźnie, tak tęsknił za 
Litwą. Nawet drobiazgi, w postaci 
napoju, pieroga lub pieczeni, o ile 
przypominały litewską sztukę kuli­
narną, przenosił go do rodzinnych 
stron. A jak serdecznie autor „Ksiąg 
Pielgrzymstwa" musiał kochać swą 
ziemię rodzinną świadczy fakt, jaki 
miał miejsce w czasie podróży poety 
po Włoszech. W miejscowości Norl 
zatrzymano się na popas i nocleg. 
Poeta, mimo smacznego obiadu i ży­
czliwej atmosfery, jaka go otaczała 
powiedział: , Jeżeli da Bóg kiedy po­
wrócić do Litwy, będę trzy dni popa­
sał w pierwszej karczmie, choćby mi 
kozy siano z łóżka wyciągały". 

CIENIE BARWlSTii. 
Zwykle dzieci, znalazłszy kawa­

łek szkła kolorowego, lubią się 
przez nie przyglądać rzeczom ota­
czającym. Przez szkło żółte, zdaje 
im się, że widzą świetlną iluminację; 
prz«z czerwone, stoi wszystko w 
ogniu, albo też jakby było oświeco­
ne wybuchającym wulkanem. Przez 
niebieskie i zielone, każdy wydaje 
się śmiertelnie bladym i t. d. 

Przylep kawałek papieru na 
środku szkiełka czerwonego i prze­
puść przez niego promień światła 
słonecznego; cień, jaki papierek rzu 
ci na ścianę białą, będzie zielona-
wy; na szkle zielonem będzie czer­
wonym; na żółtem niebieskawy, na 
niebieskim żółty. 

Dlaczego? 
Nieustający konkurs „Rep. Dzieci". 
(Warunki patrz w Nr. 53 „R. Dz." 

z r. 1931). 

ODPOWIEDZI: 
8. Flaszkę „Termos" wynalazł 

znakomity fizyk angielski James De-
war, zmarły w Londynie w r. 1924 — 

a 81 swego życia. Położył on wiel­
kie zasługi w dziedzinie skraplania 
powietrza i jego praktycznego zasto­
sowania. 

# 
Karta wizytowa powstała niedaw­

no. Podobno jakie 170 lat temu po­
częto pisać różne zleceraa i zapro­
szenia na odwrotnej stronie kart do 
gry. Podobno w Paryżu po raz pier­
wszy zaprowadzono ten zwyczaj. 

Ody gospodarza nie było w domu 
gość pozostawiał taką kartę napi­
sawszy na odwrotniej stronie swe 
nazwisko. 

Z biegiem czasu poczęto używać 
kart nowych i czystych, na których 
widniały przeróżne rysunki. Po ja­
kimś pżassje poczęto na kartach tych 
drukować także nazwisko swe. 

Znane były karty wizytowe Casa­
novy, ozdobione rysunkiem surowego 
bloku marmuru lub karty Reynolds'a 
ozdobione prawdiziwemi sztychami. 

Rysunki na kartach były mniej lub 

więcej artystyczne a za to niezmier­
nie urozmaicone i barwne. 

Istnieją jeszcze karty z tych cza­
sów i dają dokładne pojęcie o inwen­
cji ówczesnych artystów. Na kartach 
znajdowały się: kamienie przydroż­
ne, strzaskane drzewa, girlandy i bu­
kiety, ruiny, kolloseum rzymskie, fo­
rum, Romulus i Remus, urny, wazy 
i dziesiątki innych symbolicznych 
przedmiotów. 

Dopiero na początku 19 stulecia 
moda uczyniła stanowczy zwrot i po­
częto używać zupełnie białych opa­
trzonych; tylko w nazwisko właścicie 
la kart wizytowych. 

PYTANIA: 
15. Czy nagrodę Nobla może o-

trzymać tylko człowiek zasłużony, 
czy również instytucja? 

A. B. 
# 

16. Co to znaczy P. I. AL? 
Miecio R. 
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AWDB EISTY. 
/Vf. i D. Szarpońscy. Wierszyki; 

bardzo ładne. Szkoda tylko, że już' 
je wszyscy znają, szczególnie ten: 
..Uciekła mi przepióreczka w proso..." 
Nie umieszczę wiec ich z Waszem na­
zwiskiem... 

Józio Szwarcberg. Tak. Nawet: 
koniecznie! 

„Ii. W:' Wiersze pójdą. Te któ 
re były już gdzieś wydrukowane, mo 
gą mnie interesować, jako próby po­
czynań literackich, nie jako materjal 
do „Rep. Dzieci". 

„Kwitnąca Różyczka" przysłała 
naprawdę wiosenny list. bo pogodny, 
ładny i pełen wiary że jeśli jeszcze 
nie wszystko jest dobre, bodzie wkrót 
oe niedługo jaknajleplej. Lubić to. 

Frania G. Powierzchnia listu wy­
nosiła 4 cm. kw Zmierzyłem. Czy 
tak trudno o większą kartkę? 

Cesia Warmówna. „Strasznie zi­
mno, strasznie nudno, strasznie smut­
no 1 strasznie tęskno ... za nagrodą"— 
piszesz. Może los się uśmiechnie i tę 
ostatnią tęsknotę usunie? 

Ginsberżanka. Ankiety na te­
mat: „Co trzeba znieść i co poprawić 
w gazetce" nie zrobię, ponieważ na 
ten temat każdy z czytelników za­
wsze może się wypowiedzieć. I ile­
kroć otrzymuję słuszne uwagi, sta­
ram się uczynić zadość , głosowi na­
rodu'". 

/•'. Pikówna. Przyczyna poważ­
na. Czekajmy teraz na szczęśliwy i 
zbieg okoliczności. 

Stefa Frydmanówna. F. Rozmary-\ 
nównu i M. Wikińska. Wystawę. 01 
której piszecie, zwiedzałem. „Skrob-1 
nę" o tern artykulik do ..Rep. Dzieci", 
by ł Innym czytelnikom opowiedzieć j 
0 „cudach". 

Genia Grynszpanówna. Większość 
czytelniczek twierdzi że obecna wi­
nieta naszej gazetki jest ładniejsza 
od poprzedniej. A tyś się jeszcze do 
niej nie przekonała? 

Lulka Borensztajnówna. Konkurs 
„Dlaczego"? jest nieustającym kon­
kursem „Rep. Dz.". t. zu., że trwać 
będzie tak długo, jak długo napływać 
będą do niego pytania. Możesz więc 
1 ty nadesłać swoje: zastanów się jed 
nak nad niemi, czy są ciekawe i roz­
sądne. Otrzymuję bowiem pytań du­
żo, a drukuję po kilka w numerze. 
Reszta — idzie do kosza, bo czytelni­
cy z kącika ^dlaczego?" usiłują zro­
bić „kącik humorystyczny"; przysy­
łają naprzykład takie pytania: „Czy 
będzie dziura w niebie, jak nie przy­
ślę pytania?" — „Kto wymyślił notes 
do stopni?" i t. d. 

\za Kotodziejczykówna. Założyć 
kółko sportowe „Reoubliki Dzieci"? 
— Jak to będzie wyglądało? A kółko 

rozrywkowe? Były takie projekty, 
gdy chcieliśmy dwa lata temu zorga­
nizować gminę ,Ji. Dz.". Projekt roz 
wiał się. ponieważ nie znaleźliśmy 
odpowiedniego lokalu. Czy nie wró­
cimy do tego kiedyś, nie wiadomo. 
Tymczasem — marzenia. 

„Duża Czytelniczka — Niusia". — 
Co odpisać na list, w którym pełno 
białych kwiatów wiśni, niebieskawo-
fioletoywch łąk i zdrowego, poranne­
go wiatru wiosny7 Chyba tyle, że w 
Nr. 13 (101) , Rep. Dzieci" (30 czerw­
ca b. r.) omówimy szczegółowo 
, Święto Kwitnienia Drzew". W tym 
też numerze z listu Niusl wydrukuję 
urywek, odnoszący się do tego świę­
ta. — „Połówka", którą w liście zna­
lazłem, stanowczo nie może zadowo­
lić. Cóż to znaczy dla „dorosłego" 
człowieka? „Ziarnko kaszy dla Wyr 
wideba!" 

Helcia Kowalska. , Ślizgawka w 
pokoju" — słaba I co najgorsze — na 
takim lodzie łatwo potknąć się może... 
stalówka. Tak też było w tym wy­
padku. 

Hanna W. Po roku systematycz­
nej nauki języka angielskiego — nie 
radzę rezygnować z dalszej pracy, je 
śii postępy są przynajmniej dostatecz 
ne. Czytanie ze zrozumieniem jest 
bezwględule łatwiejsze, niż wysławia 
nie sie. Dlatego należy lekcje odra­
biać głośno, kontrolować się przede-
wszysfckiem słuchem. Bardzo pole­
cam, jako dodatkowego „nauczycie­
la" płyty „Linsupiohone" z lekcjami 
języka angielskiego, jest to wydatek 
jednorazowy, niewielki, korzyści o-
gromne. 

,JKolorowa Ulica". W sprawie au-
dycyj radjowych d'la dzieci pisało 
już wielu czytelników. Zainteresuję 
się tą sprawą I kto wie. — Reszta 
niech zostanie tajemnicą, by potem 
stać się miało — niespodzianką. 

Renata Rokmanówna. Zgoda! 
święta zgoda! 

„Djabelek z piekła". Jeśli jest 
tak, jak się domyślasz, to wcale nie­
dobrze. Radziłbym jednak przed wy 
daniem surowego sądu dobrze spra­
wę zbadać. Możesz bowiem nieroz­
ważnie wydać opiuję niezasłużoną. 
Dlatego — poświęć trochę energji, 
weź się mocno do pracy I czekaj re­
zultatów. I napisz mi jeszcze o tern. 

Bronia Brandtówna. Znaczek 
„Rep. Dzieci" można dostać, względ­
nie obstalować u każdego grawera. 

F. Zelkowiczówna. Ja — nie bę­
dę się gniewał, Ty — nie wstydź się 
, długich listów" — a będ;zle dobrze 
Pamiętaj też o szczegółach, których 
jestem ciekaw. 

# 
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Nadto listy nadesłali' Brfaia Lu-
bbnska, Mietek R.. Edzła Lererów-
na, Genia Wolmauówna. Ruta Micia 
łowiczówna, Bdzlumia Kinówna, Adeł 
ka Gesundhajtówna, „Aniołek" „Ro­
sjanka", Edzia Majerowiczówra, 
„Dwa wilczki", Toleńka Brejtmanów 
na. Gutka Kurcbart, . Stefeio Rogal­
ski", Se wek K. i inni. 

M. 
Otrzymałem list. którego nie mo-

!gę utrzymać w tece. Mvśli. w nim 
, zawarte, nurtują może niejedną czy­
telniczkę, niejednego czytelnika. Dia-
, tego drukuję go bez zmian — w ca-
.łości. Chciałbym jednak, by autorka 
i listu uważnie przeczytała moją odipo-
, wiedź I, by zechciała w następnym 
liście wrócić do tej samej sprawy, 

j Oto ten list: 
jDrogi, Kochany Panie Redaktorze! 

Po przeczytaniu drugiej już 
wzmianki o nauce języka czeskiego, 

jserce ścisnęło mi się boleśnie. Dla­
czego? Bo doznało wielkiego zawo­
du, — Więc, aby zbliżyć się do ntlo-

Idzieży innego kraju, by pokazać pię­
kno naszej ziemi i kultury i, by po­
znać krajobraz i życie innych ludzi— 
trzeba sie koniecznie uczyć trudnych 
1 niedostępnych Języków? — Słysza­
łam ostatnio, że dzieci japońskie, 
szweckte, norweskie 1 szwajcarskie 
porozumiewają ślę przy pomocy ko­
respondencji esperauckiej. Przeko­
nana byłam, że i my. dzieci polskie, 
dzięki inicjatywie Kochanego Pana 
Redaktora znając esperanto, będzie­
my mogły poznać rówieśników całe­
go świata. A teraz, gdy mamy za­
wrzeć przyjaźń z dziećmi czeskiemi, 
okazuje sie, że musimy poznać Ich ję­
zyk. Pocóż wiec Kochany Pan Re' 
daktor wprowadził lekcje esperan­
ta? f cóż nam z tego, że esoeranto 
okazało się naprawdę najprostszym i 
łatwym językiem, gdy na tej samej 
stronie, gdzie od 4-ch miesięcy znaj­
dowaliśmy co tydzień lekcję języka 
międzynarodowego, spotykamy się 
dziś z propozycją uczenia się języka 
czeskiego. Czy dzieci czeskie nie 
znają esperanta? Niech się więc li­
czą, a nauczą się prędzej i łatwiej, 
niż my czeskiego. 

My. Polacy, których esperanto 
powinno być chlubą narodową, ma­
my się uczyć dla porozumienia się z 
czeskiemi dziećmi języka czeskiego? 
Gdyby się czeskie dzieci nauczyły 
esperanta (a może już znają'''), wte­
dy nie bylibyśmy pokrzywdzeni ł 
nikt nie zapytałby dlaczego my u-
czyć się mamy czeskiego, a nie Czesł 
polskiego? 

Proszę więc gorąco o wydtrukowa 
".le mego listu w „Rep. Dzieci", żeby 
czytelnicy zainteresowani mogli wy­
powiedzieć się, czy mają sie uczv£ 
czeskiego, bv poznać dzieci czeskie, 

(Dokończenie na str. 7-ej). 
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czy też w dalszym ciągu uczyć sie 
tylko łatwego esperanta, by zawrzeć 
z-iiajomość z dziećmi ezeskiemi i je­
dnocześnie mieć możność poznania 
innych rówieśników całego świata. 

Z niecierpliwością czekam na na­
stępny numer naszego pisma: spodzie 
wajae sic w nim odpowiedzi Kocha­
nego Pana' Redaktora. 

A teraz ślę serccczne pozdrowie­
nia i wyrazy uznania. 

Jironka B. 
tt-

Mógluym zacząć odpowiedź od 
słów: , medal ma dwie strony..." — 
Aińgłbym zacząć: „słuszne, ale..." 
1 gdyby nie to ale, przyznałbym 
Bronce B. całkowitą słuszność. 

Bo trudno nic przyznać słuszno­
ści, gdy — jeśli nie argumenty — in­
tencje gorąco przemawiają. 

Nie powinniśmy się wstydzić 
l>rzed cudzoziemcami swego języka, 
może na w u przeciwnie; winniśmy 

, m kroku, że tym 
, 'ki . ,. ;;:łJ:;?łHtniCJ SIC POSlugUJe-

u*jgo dmmni. (Dla 
.1 tekstii pozdrowienia 

dla młodzieży czesfkosłowackiej w 
Jch języku, a radziłem pisać tylko 
wyraźnie — ule po polsku. — Niech 
poznają choćby kika słów naszych). 

Nie bez słuszności jest też twier­
dzenie, że korespondencję między na 

. rodową prowadzić należy w języku 
międzynarodowym. Esperanto któ-

. rego twórcą był Polak, przynosi nom 
chlubę. 

Nie db pomyślenia jednak jest, by 
tę korespor.cencję, o której tyle pisa­
liśmy w kąciku czeskim, można było 
prowadzić w języku esperanckim. 

.Pocztówki do młodzieży czechosło­
wackiej nadesłali na adres redakcji 
czytelnicy w wieku od 8—14 lat. 
Wątpięi by znali esperanto na tyle, 
by mogli się swobodnie wysławiać, 
wątpię też, czy odpowiedzi w języku 
esperanekim nie byłyby óla nas nie-
zrozrmiiałą chińszczyzuą i czy mło-
crd Czesi uporaliby się z tym języ­
kiem. Uczymy sią esperanta, z cza­
sem opanujemy ten język desttecz-
nie, dziś jesteśmy jeszcze pod tym 
względem we wstępnej klasie. Bo 
było zaledwie kilkanaście lekcyj. A 
czy wszyscy przerobili już podany 
matcrjal? 

(W większości dziecięcych pise­
mek :zesklch prowadzone są również 
'kkcje esperanta; o postępach czytel­
ników nłewjele da się powiedzieć. 
Kto to kontroluje?). 

Dlatego pisać będziemy do na­
szych czeskich rówieśników — po 
polsku! 

I dlatego, by oswoić ich z języ­
kiem eolskim który chcą poznać. 

I dlatego, by przesłać za granice 
kraju jfolskie słowo. 

(„Niech narody znają, że Polacy 
nie gęsi, że swój język mają"). 

Polskie słowo, o którem tak pię­
knie mówił Sienkiewicz w r. 1899 
przy odsłonięciu pomnika Słowackie­
go w Miłosławiu w Poznańskiem: 

„...Możnaby mniemać, że Boa, 
tworząc Polaków, rzeki im: „Oto na 
domiar wszystkiego daje wam spiż 
dźwięczny, u niepażyty. taki, z jakie­
go ludy, żyjące przed wami. stawia­
ły posągi swym bohaterom; daje 
wam złoto błyszczące i giętkie, a wy 
z tego tworzywa uczyńcie mową wa­
szą. 

I została ta mowa, niepożyia, jak 
spiż, świetna i draża, jak złoto, jed­
na T njawspaniulszych na świecie, 
!ak wspaniała, piękna i dźwięczna, 
że chyba tylko język dawnych Helle­
nów może sie z nią porównać..." 

Nie dziwmy się, że Gzesi, temi sa-
tnemi pobudkami kierowani, pisać bę 
dą do nas w swoim ojczystym języ­
ku. 

Po czesku! 
Zrozumiecie? 
Może domyślicie się treści, bo ję­

zyk polski 1 język czeski — jako ję­
zyki słowiańskie — mają dużo współ 
nych pierwiastków. 

Nauczmy się tego języka, by nie 
przypuszczać, zgadywać, podejrze­
wać, wnioskować, a umieć, znać, wi­
dzieć, orientować się. 

Mówimy i piszemy o zbliżeniu pol 
sko-czec hosłowack iem. 

Mówimy i piszemy o nawiązaniu 
kontaktu z Czechami. 

Chcemy ich poznać, leli kraj, kul­
turę, literaturę. 

Bez znajomości języka? 
Chcemy wymieniać pisemka, 

książki — 
Mamy dużo dobrej woli. 
Mierzą się dobre wole: nasza I ich. 
1 oni chcą nas poznać. 
I oni chcą uczyć się naszego języ­

ka, byśmy im bliżsi byli. 
Czy popełnimy przestępstwo je­

śli nauczymy się jeszcze jednego ję­
zyka? 

Swój jednak zawsze na pterw-
szem miejscu stawiać będziemy. 

Ktoś wcale rozsądny powiedział: 
— Kto zna dobrze swój język ma 

wielką wartość, kto zna dwa języki 
,— wart dwa razy tyle, bo dwa razy 
ityle poznać I nauczyć się może. 

Wasz Przyjaciel. 

m 
Wiadomości ciekawe f paiyfccmtł 

okrętu Wilhelma Normandzkiego — 
„Mara", na który™ wyruszył on na 
podbój Anglji. Pierwsza wiadomość 
o chrzcie okrętu odnosi się do roku 
1418-go, kiedy kromki angielskie za­
notowały, że biskup iryjski z Bango-
ru pobłogosławił statek, wybudowa­
ny w Southampton i nazwał go „Bon-
Dicu". Trudno jednak orzec, czy 
był to już zwyczaj rozpowszechnio­
ny, bowiem dopiero w XVIII wieku 
zaczęto przywiązywać do ceremonii 
chrzczenia okrętu większą wagę I ak-
ty chrztu okrętu poczęto pisać. 

Naród, który trzech zliczyć nie 
umie. W Ameryce południowej ży­
je naród, który dosłownie trzech zli­
czyć nie umie. Jest nim szczep Bo-
tokudów w Brazylii, mieszkający 
między rzekami Rio Doce i Rio Par-
do. Botokudowie stoją na niesłycha 
nie niskim stooniu cywilizacji. Znają 
oni tylko dwie liczby: ..nhonokam" 
(jeden) i , inuchu" (wiele). Mnoże­
nie i ('zielenie jest dla nich niemożli­
wością. Najwyżej mogą zdobyć się 
na 'formułki: „monekam razy mone-
kam równa się moneka.m" (to zna­
czy: jeden raz jeden jest jeden) lub: 
..muliu razy malm jest muhu" (zna­
czy wiele razy wiele jest wtole). 
Ocz3'wiście szkół u nicłi niema. Nie 
włeóza także, He Ich mieszka w da­
nej wsi. Najszczęśliwszymi są bez-
wątpienia ich dzieci. które"nie potrze 
bają się uczyć tabliczki mnożenia-

01) KIEDY OKRĘTY MAJĄ 
NAZWY? 

Podobnie jak człowieka bez na­
zwiska, nie można sobie wyobrazić 

j okrętu bez nazwy, zwłaszcza w dzi 
slejszej dobie ożywionych stosunków 
gospodarczych, między najodłeglej-
szemi miejscowościami świata. Zwy­
czaj nadawania nazw okrętom sięga 
odległych czasów starożytnych. Sta­
rożytni grecy nadawali swym okrę­
tom nazwy symboliczne, często od 
imion bogów, których posążkami 
przyozdabiano okręty. Również i 
Wikingowie już nazywali swoje okrę 
ty, jednak wiadomości o nazwach o-
krętów mamy dopiero z okresów o 
wiele późniejszych, bo z roku tysiącz 
rego naszej ery. Z tvch czasów prze­
chowały się • nazwy okrętu Olafa 
Frygwassona .Robak - Smok" oraz 
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LEKCJA XX 
/'utwierdzenie. — Jeso. 

Ta.K jest, panie. 
Jes, sinjoro. 

$ 
Zapewne, pani. 
Cmc, sinjorino. 

Naprowdę. 
\ere. Lauvere, 

# 
Przysięgam panu 
Mi juras ai vi. 

Przeczenie. — Neo. 
N6e, panowie. 
Ne, sinjoroj. 

# -rr 
Nie wiem o tem. 
Mi ne scias ci tion. 

# 
Nie znam tego. 
Mi ne konas ci tion 

# 
Nic sądzę. 
Mi ne pensas. 

# 
Nie mogę. 
Mi ne povas. 

# 
Ani chcę, ani mosuj. 
Mi nek volas. nek povas. 

Zgadzam sie. — Konsentante, 
Dobrze wybornie. 
Bone, bonege. 

# 
Jak się panu podoba? 
Kiel placas al vi? 

# 
Jestem zadowolony. 
Mi eslas kontenta. 
Jak pan rozkaże. 
Kiel vi ofdOnOS. 

# 
Jak pan chce. 
Ki<d vi volas. 

#' 
Jak pana dogodniej. 
Kiel estas al i pli oporłune. 

Hiilil!!ll!!ilpi(lllllll!lllli 

NOWA OAŁEZ PRZEMYSŁU. 
Mały Janek przybył z rodzicami 

z miasta na wieś. 
Każdego dnia odkrywa on na wsi 

coś nowego, co go wprawia coraz 
bardziej w zdumienie. 

Wczoraj przybiega mały Janek 
do matki i woła: 

— Mamusiu, widziałem człowie­
ka, który fabrykuje żywe konie. Ody 
przyszedłem do niego, był już jeden 
koń zupełnie gotowy, tylko mu ten 
człowiek przybijał dc nogi podkowę 

PRZESUW ANKA. 
Przestawcie litery tak, by środ­

kowe litery wvrazów, czytane pio­
nowo z góry na dół dały rozwiąza­
nie. 

K A' P A M 
0 A P R A 
K A R A M 
C A U L 1 
Z Y W I E 
W A T L 1 
M A P L A 
.1 A li K A 
C E W O 0 

s Ł A w 1 
K A W A Ł 
T A P Ł Y 
C H A L 0 
łi A R P U 
R Y Z 0 W 
15 I 1 H A 
T A S Ł 0 
L A w K 0 
M 1 E C K 
S Y L A P 
Ł E R Z 0 
K A S t A 
S A P R A 
C E K w A 
b A C ł-1 S 

KRTFTOGRAM. 

PRZESUWANKA. 
. (Nad. Edziulka K.). 

Pi zestawcie litery taJt, by środkowe li­
tery wyrazów daty rozwiązanie. Csytać pio­
nowo z góry na dół: 

U 
M R A K A 
L A .K S. A 
K A T A k> 
J A B K A 
P A R A Ć 
A C O C A 
T ' R A P U 
W A B A R 
L A W O 1 
D A R E K 
S E P K A' 
K A S T A 
Ł A P K A 
C O R A P 
R A K O 1) 
O r T A L 
K A C w 
P A S Z A 
K E łi l A S 
T A R K A 

-4-

(Uł. B. Maliniakówtia). 
Z każdego wyrazu wziąć po dwie 

obok siebie stojące litery, aby otrzy­
mać rozwiązanie: 

Nakaz, ozimina, komik, Persja, 
Poznań, woda, orzech, lekarstwo, 
wąwóz pliszka, rozłacenie. 

naukowa 
Czy wiecie, że... 
5 marca 1827 r. urodził się z n a k o ­

mity fizyk \olla, wynalazca stosu 
elektrycznego, galwanicznego, naz 
wanego od jego imienia stosem \ol-
ty. 

6 marca 1475 r. urodził się Michał 
Anioł (Michel Angelo) najświetniej­
szy malarz, snycerz architekt i poeta 
włoski. 

6 marca 1787 r. urodził się Strau-
bing — w Bawarji — sławny optyk 
i fizyk niemiecki Józef von Franken-
hofer, budowniczy najlepszych tele­
skopów. Zmarł w .39 roku życia — 
7 marca 1S25 r. 

S marca 1791 r. urodził się Kazi­
mierz Brodziński, autor „Wiesława". 
Zmarł w r. 1835. 

ROZWIĄZANIE 
ROZRYWEK UMYSŁOWYCH. 
z Nr. 7 (95) „Republiki Dzieci". 
Logogryf. Nie chwal się dobrym 

uczynkiem. 
Trójkąt magiczny. 1. korale, 2. 

osada, 3. rada, 4. Ada. 5. la 6. e. 
Przesuwanka. Spełniaj dobre li­

czy nk i. 
Logogryf. Belweder. 

Rozwiązunia nadsyłać można do 
czwartku, dnia 10 marca b. r. 

Za prawidłowe rozwiązanie po­
wyższych rozrywek Redakcja prze­
znacza trzy nagrody. 

NAGRODY, 
za prawidłowe rozwiązanie „Rozry­
wek Umysłowych" „Republiki Dzie­

ci" drogą losowania otrzymali: 
1. Basia Cianciarówna, ul. Kiliń­

skiego 117 — książkę. 
2. Stefa Frydmanówna, F. Roz-

marynówna i M. Wikińska — grę to­
warzyską. 

3. Reginka i Aluś Szochctowie, 
Mielczarskiego 16 — ćwierć kg. cze­
kolady. 

Nagrody odebrać można w Re­
dakcji „Republiki Dzieci" — ul. Piotr­
kowska 49 —- w czwartek, dnia 3-go 
marca b. r. między godziną 5—6 po 
południu. 

Wydawca: Wydawnictwo „Republika", sp. z ogr. odp. Wacław Smólski. W druk. „Republiki'4, sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49. 
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